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szkody w postaci istniejących podręcz
ników szkolnych twypisy, cxytanki, po
dręczniki innych przedmiotów), których 
większość jest napisana \\'edlug zasad 
pisowni akademickiaj. DziPcko słyszy 
od nauczyciela, że dany wyraz należy 
pisać tak, a widzi że ten sam wyraz 
w książce jest napisany inaczej. Jeżeli 
dodamy, że przy nauce pisowni pamięć 
wzrokowa dziecka odl!'rywo rolę ogrom
ną,, zrozumiemy, jakie z tej sprzecz
ności wyplywają przeszkody, jakie wąt
pliwości spotyka na każdym kroku nie
doświadczony nmyst dziecięcy. 

chwytając za ptot·o, 'mają caJy szereg 
poważnych wątpliwości. 

Taki stan rzeczy trwać nie może. 
Pisownia uie jc$t czym ś dowolnym i 
przypadkowym, ale należy, jak powia
da znany lingwista, prof. .lan Rozwa
dowski, do zakresu nrządzei1 społecz
nych obowiązujących wszystkich bez 
wyjątku. Ustalenie pisowni jest kwe
stją konieczną i naglącą. 

odbędzie się w dn. 29 b. m. o godz. 8-ej wieczorem w Domu Ludowym 
W razie nieprzybycia dostateczna) llołcl osób następna zabranie odb1dzle się 5-go lutego o godz. 8-e! ~ 
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W sprawie ustalenia 
pisowni polskiej. 

pisowni dawnej, uświęconej tradycją 
i puwagą najwyższej polskiej instytu
cji naukowej. Z tego wynika, że nau
czanie mtodzieźy tej lub innej pisowni 
jest całkowicie zależnym od wyklada
jącej jednostki. W jednej szkole uczą 
tak, w drugiej inaczej. Bywa czasem 
gorzej, bowiem w murach jednej i loj 
samej szkoty z chwilą zmiany nauczy
ciela zmienia się i pisowni:.i, a mło
dzież, która przez kilka lat nawykła 
do jednych regu! ortograficznych, zmu
szona jest zapomnieć o lliclt, a uczyć 
się drugich, bo wyklad<tj~cy lego wy
maga. Wynikają stąd trudności zaró
wno dla uczni, jak i dla nauczycieli, 
a powodem tych trudności bynajmniej 
nie jest sam nanczyciel, bowiem tru
dno od niego wymagać (przed faktem 
ustalenia), aby jedynie ze względu na 
swego poprzednika uczyl pisowni, do 
której njema przekonania. z którą się 
nie zżył, klórn do niego naukowo nie 
przemawi.a. Nie koniec nu tym. Wy
klad1:1jący wedJ.ug zasad pisowni zre
formowanej napotyka poważne prze-

Nic dziwnego, że z powodów po
powyiej wymienionych wytwlirza się 
wszkole zamęt, którego rezullalem bez
pośrednim jest fakt, że nawet ucznio
wie klas wyższych pisać po polsku bez 
bi. dów nie potrafią. 

Zachodzi teraz pytanie, w jakim 
kierunku lo ustalenie odbyć się po
winno i ktora z dwucb pisowni musi 
się ostać, a która upadnie. Na to py
tanie odpowiedzieć może jedynie uau
lca, a nauka wypowiada się za pisow
aią reformowa'ną, Jako bardziej uzasa
dnioną, a zarazem prostszą i Jalwiejszą. 

Już w roku 1905 na zjeździe uczo
nych - polonistów, który się od·byl w 
Krukowie z racji 400-Ietniej rocznicy 
urodzin Mikołaja Reja, większość- glo
só"· wypowiedziala się za pisownią 
reformowaną, Rozważano wówczas 
poszczególne zasady prof. Kryń skiego 
i prnwie wszystkie przyjęto. Całość 
uch\\'ał Zjazdu Rejowski1:-~o tylko w 
drobnych szczegó!acb różni się od ca
łości zasad, wyJuszczonych w grama
tyce prof, Kryńskiego. 

W dobie obecnej jedną z najbar
dziej palących kwestii w dziedzinach 
nauczania i urządzeń społecznych jest 
kwestja ustalenia pisowni polskiej. Od· 
kąd obok dawnej .akadf!mickiej" pi
sówni istnieje nowa zreformowana 
przez profesora Kryńskiego, w szkole 
polskiej i w społeczeństwie polskim 
zapanował pewien zamęt. 

W gronie nauczycielstwa polskie
go nowa pisownia zyskaJa sobie bar
dzo liczny szereg zwolenników, nie 
brak jednak j Łych, co z rozmnitych 
względów trzymRją się w nauczaniu 
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-- Dawaj, dawaj. Człowieku, czy ty 

nie rozumiesz, że tu każdą; chwilę cenić trze
ba m1 wagę złota. Ale poco, poco on przy
słał te lekarstwa, kiedy wiadomo przecie, że 
1rn tę chorobę niema ratunku. 

Wtr~~ciłem nieśmiało, że R_óki jest żyP-ie, 
nie należy tracić nadziei. 

- Nadziei?„. Mój kochany, tyle się 
znasz na tem, co nowonarodzone niemowlę. 
Gdybyś ty.„ Jak mamę kocham, pisze, że
by dawać dziecku po łyżeczce co godzina! 
Co godzina! Jakbyśmy mieli rok c.zasu na 
nratowanie życia tej dzieciny. Na miłość 
bosk11, śpiesz się. Mo1·ysiu. Dajże temu bie
dactwn odra.zn łyżkę stołową i zmiłuj się. nie 
mitrndź tłlk okropnie!„. 

- - Ależ kochanie, odrazu łyżkę.„ 
- Nie doprowadzaj mię do ostateczno-

sct. proszę cię„. Na, na, na, moje maleń
stwo; to be. to gorzki(•, nie to zdrowo dla 
N1rnusi, zdrowo dla mamusinej pieszczoszki, 
zdrowo! Chodź koteczku mój najmilszy, przy
łóż główkę do mamusi, ot tak! i śpij moje 

Zamęt ten w stopniu równie wiel
kim panuje i w Jonie dojrzalugo spó
lecze11slwa polskiego. Ludzie przyzwy
czi jPni rlo pisowni akademickic!j, spo
tykając się z pisownią nową lub sJy
sząc o jej zasadach, których wartości 
naukowej zbadać i ocenić z rozmai
tych powodów nie mogą, poczynają 
wątpić o śwoich wiadomościach orto
graficznych i przychodzą p~woli do 
przekonania, że pewności w kwestjach 
pisowni ojczystej Zj?ola nie posiadają, 
Zdarzalu mi się wielokrolnie spotykać 
ludzi inteligentnych i wyksztalconych. 
którzy otwarcie mówili, że obecnie po· 
rządnie pisać po polsku niP umieją, a 

Akademja Umiejętności z rozmai
tych względów nie przyjęJa uchwal te
go zjazdu, obstając przy pisowni da
wnej. Galicyjska Rada Szkolna, sza
nując autorytet najwyższPj irnsly1ucji 
naukowej, poleciła nauczycielom, aby 
w nauczaniu w dalszym ciągu trzy-

złoto, śpij mc)j skarbie jedyny„. Och, Ja 
wiem, ja czuję, że ona nie doczeka ra1rn„. 
Mo1·ysiu, trzeba jej rlawać po łyżce stołowej 
co półgodziny.„ Boże kochany! Przecież 
trzeba jej także belladonny i akonitu.„ prrrę
dzej, mój Morysieczkn. JRk mię kochł\sz, 
1laj mi robić po mojemu. 'l'y się na tem 
wszystkiern nic a nic nie z1u1sz! 

Nai·eszcie pokłRLlliśmy się do łóżek, a łó
żeczko małej przysunęliśmy tuż do poduszki 
mojej żony. Taki byłem znużony tym rwe
tesem, żem zaczął drzemać w tej samej chwi
li, ale żona mię rozbudziła 

Kotku, czy wentylator zamknięty? 
Nie. 
A co, wiedziałam! Proszę cię, zam

knij go zaraz. Zimno tu, jak w piwnicy, 
Poszedłem zamknąć wentylator, poczem 

znów zacząłem drzemać. Znowu mię coś 
obudziło. 

-- Mój jedyny, czybyś nie mógł prze
sunąć łóżeczka na swoją stronę? tam będzie 
uliżej wentylatora. 

Przesunąłem łóżeczko na moją stronę, 
ale zahłlczyłem o dywan i zmąciłem sen cho
rnj dzieciny. Spróbowałem potem drzemać, 
podczas gdy moja żona koiła jej rozpłlczne 
jęki. Po chwili je<lnłlk poprzez mgly sen
ności, spowijające mój mózg utrudzony, do
płynęły do mnie te słowa: 

Morysiu, gdybyśmy tPż mieli trochę 
gęsiego szmalcu! Proszę cię, zadzwo1't'! 

W ygl'zebł\ lem się z po~cieli na wpół tyl 
ko przytomny i rozdeptałem kota, który gło
śno zaprotestował i byłby zł\to dostał karcą
ce kopnięcie, ale niestety trafiłem w krzesło. 

- Ach, Morysiu, czegóż znowu g·Rz 
podkręcasz? Czy chcesz zbudzić dziecko? 

Chcę zobaczyć com sobie w nogę 
zrobił. 

Radze ci, zobacz krzesło„. pewna 
jestem, że na nic będzie. Biedne kocisko, 
pomyśl tylko„. 

·- Wolałbym nie myśleć teraz o kocie. 
Nicby się z tego wszystkiego nie stało, gdy
byś pozwoliła tu zostać Maryannie. . 'l'rud
no, żebym ja umiał robić to, co do sługi należy. 

- Wiesz, Morysiu, wstydziłbyś się na
wet mówić coś podobnego. Smutno, że nie 
możesz dla mnie zrobić takiej drobnostki w 
chwili, gdy nasze dziecię.„ 

- No cicho, cich ·>. Zrobię wszystko, 
co zechcesz. Ale nie będe ich tera.z budził 
dzwonieniem. Powiedz mi" gdzie szmalec? 

- Na kominku w dziecinnym pokoju. 
Powiedz tylko Maryannie„. 

Pobiegłem 110 szmalec i, wróciwszy, po
łożyłem się spać. Zbudziło mię wołanie: 

- Morysiu, tak mi przykro, że ci prze
szkadzam, ale za zimno jest w pokoju, żeby 
rozkrywać dziecko i smarować. Czy nie 
mógłbyś zapalić w piecu? Wszystko goto
we. trzeba tylko podłożyć Złlpałkę. 

(Dokończenie nastąpi 
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mali się piso\\'ni akademickiej, która 
du dziś dnia bPz wyją.Lkow panuje w 
szkoluclt zaborn unslrjackH'go. 

Inaczej rzecz się ma u nas. \\' ro
kn sl.kolnym Hl07 /8 Sekcje języka pol
skiego przy tow. r auczyc:irlslwa Pul
skit>gu i Polski111 Z\\i:p1,ku auc:zyciel
skiu1 rozesłały ankietę w spnl\\ il' pi
so11 ni polskiej du szkół Kl'óh•sl \\'a 
l'oL' kit>gu. Nndesłano odpowiedzi 101, 
ti::3 ze szkól wa rsza \\'skich i :38 z pro
\\ incji. Okazalo się, że 58 zakładów 
nauko11 ych wpruwadzilo pisowni re
f'o1·muwaną, 30 piso1Ynię ukademick</, 
n 3:ł nie miało pisowni ustalonej. 

W1•nik unki,ty \Y . kazal 11vra7.11ie, 
że większość nnuc.zycieli pl'zyfęln pi
sowniQ refo1·1no\\"a11ą, u lo dlatego, że 

uważała ją za bardziej uzasadnion:! 
i nieró11·nie 11 nnucznniu lt1l11 iejszą. 

A nkielQ w sprawie ustnlcnia pi
sowni poi ' ki ej również rui' es lat w ro
ku nl>iPµ-łym porna11 ki "Brzask", pi
smo polskiej młodzieży akademickiPj 
zaboru pruskiego. Z zapylaniami z11 ró
cono si~ do 18 najwybitniejs:rych Jiu
gwislów pol~kieh i ulrzymuno odpo
" il'chi 15. J)zh· ięciu uczonych pl'zy
znuło pisowni ref'ol'mowunej 11iezaprzc
cw11a wyższość naukow:1, dwuc\J bylo 
zupelllie · obojętnych i tylko trzech 
uznało nową µiso1Ynię zn mniej nan
kowq od pisow11i akademickiej. Wynik 
ankiety \\'yraźny. 

Nie kouiec na lym Akademja Umie
jętności w calym swym komplecie nie 
przyj~la wpra\\'dzie pisowni rcformo
\\lltll'j, opracowala ją jrdnak i przy
jęla Komisja .Językown Akademji. Zro · 
:w111ierny przeci i lal1rt1, że Komisja 
.lt~z~·kowa, jako instyLucja, przedt'\l'szr
slkiein po1Yolana tlo rozstrzygnn1a 
kwestji .i«:zykowych, ma nad rnJośc.:i;i 
Akademji niewątpliwą sądu wyższośc. 
A właśnie pi ownia reformo\\ nna w 
oslaleeznej S\\'<'j redakcji jest dziPJem 
Lej Komisji .Językowej, wyszła więc z 
lona najwyższej pol kif'j instytucji nau
kowej i l'Ozprosz:J la skrupuly tych, .c~ 
ze względu na ln sz11:1 zasadę knrnosc1 
spnlecznej sz li za glose111 Olimpu pol
skiej 1Hn1ki. . .• , 

Te i inne fakty pozmllajf! do.1sc 
do wniosków ogólnych i wypowiada 
je właśnie w ostatnim 11nme1·ze "Wy
chowania w domu i \\' szkole" znany 
warsza1l'ski lingwista i prdagog, prof. 
'lunisluw S1.ober. 

n \\'idzimy,- powiuda ou, Żt' pisow
nin rel'onnowana nie pod jedny111 wzglę
dl'łll o-01·uje nud dawną, pisowni~1 aka-

" . „ 
demicką: 1) jest ona, zgodnie z oprn-
ja \\'ięk:izuści naszych językornawc•ów, 
racjonalniejszą i lepiej. ze sluno\\'iska 
leorylycznego, nzasa.d1.1ion~; 2) jesl .o~ 
na, r.danicm pt·zewazuJąCPJ 1r1ększosc1 

nanczvdeli języka polskiego, prnslsza 
i w·kt1l >k lego lal11il•j zn do opauo
" ania; :~) lam, gdzi1> j~j nie ruguj:} 
specjalnr przepisy. je, t oni~ w szko
laclt 1>11rdl,iej rnzpO\\' zecll11101w; 4) za
slnanje l>ez\\ qlpieuia na znncznif' wię
ksz~ zanfa11i1' ~dyż \\ yszla z tona nie 
cnlPj Akudt•rnji, lecz lego jej orgt111n, 
ktory \\ zak1'1'sie zagatlnictl językowych 
powintt'll L>yć dla publiczności pulskiPJ 
ant.orytolPin nnjpo\\'a;i.u iPjszyrn". 

Kiernnek uslaleuia pi~o\\' t1i pol
skiej jesl Ledy \\'yrnźnie wylknięLy, na
µ-l:}t'a µntneba lq!O nst:itrnin jesl clty
bn dla ka7.degtJ :1.1·oztHtllał:), - reszla 
zależy od dubrej 11 uli nauc·zycielsl\\ a 
i spoi >cze1'1sL11 u polskiego, które w 

lym, jak i w innych wypad! ach. po
winno uczynil: zndość zasadzie.' karnu
~c·i i sutidał'tlości społecznej. 

·"!: 

Zl'Ozl1mieni1' zjnwisk jirzyko11 yrl1 
jesl rzc1·zn bnl'dzo l1·ud11:i 1 ")Waga 
µ"l'llllloll'ue'go przygolowani11 1 t1 choć 
dużo jesl w lym kierunku po\\· ołuuyd1, 

mało jednak wybra11yeh. Zrozumie
nie atoli \\)'i.szości przyunj111nitij nie
których zasad 11011 t'j pisowni jest 
wzgl1~d11il' lnl 11 yrn i ]Jrzy.-Lępnym rlln 
ogółu. \\' celu przekonania ogol11 po-
1,wulę -~obie prryloczyć pnl'ę przykla
dów. 

Pisownia ukadC'mit-ka w wynizach 
spnl:-;zcwnych po lilenwh c, cl, 1·, s, 
I. z. zalPca pisać- yn (1fał'ya, rncyu), 
po 1nny<'11 - ia (familia). J'l'ócz lr
g-o sposobu pi:,;a11ia islniejr jcszeze 
inlly, a rnitlnowicie: Maryja, racyja, la -
111ilja). PisO\rnia ref'o1·111owunn rugu
je obydwa sposoby, zalecuj~1c używa-

G A Z E T A P A B J A N I O KA. 

nie samego j (Marja, rncja, l'amilja). 
Po czyjej sLronie slusznuść'? 

\V da11 nej polszczyźnie \\'yrnzy 
leg-o lypu (zuczerpnięLc z Ja c:i11y) wy
tnawialy siQ nieto inauE>j, irniżeli o
becnie, miały nii;inowicie o jedm1 
zgłoskę więcej, a akcent, jak zwyk lP, 
nn zglosce przedostntniE>j. Jfrzmialy 
więc: .Maryja, racyju, f~1milija i pi:.u
\\·11in taka mogla mit·c swoją raejQ by
tu, jako zgodua z żyw:~ mo11 ą sp0Jc
czeńsl11·a. Z biegiPrn czasu 1 od wply
wem wymowy lac:il)skiPj, w której wy
razy Le bt'zmią Maria, rali!·, !'amilia, 
polacy poc:zi:Ji wym:rn iać je l'ównież 

z akce11le111 na trzeciPj zglosce od kci1i
ca, czyli: Ma1-yja, l'atyja, familija. 
Wskutek pn:eni(·s;t, uia akec11lu czyli 
wzmocnienia zgłoski trzeciej od ko11-
ca, druga od ko1jc:a (dawniPj akcenlo
wana) poczęła siHb11ą/, aż doszlo do 
zupelnego jej za11iku i obecnie wyra
zy Le w u:>tach ukszta!conego spole
czetlstwa posiadają o jeduą zgLuskę 

mniej i b1·zmią: Marja, racja, familja. 
Pisanie 1Yięc Maryja, racyja, familija 
ina swoj<! rncję bistoryczną (lak bo
wiem te ll'y1·azy dawniej brzmiały), 

nie ma jednak racji l'akLycznej, bo
wiem brzmienie tych wyrazów zrniP
nilo się. Nie możemy pisać wyrazu.u 
trzech zgJoskacli, skut·o w wyrnow1e 
ma tylko dwir. Co za8 się tyczy pi
sowni akade111ickiej Mal'yn, racya, fa
milia (bet: uwzględni en ia j), pisownia 
ta nie mu żadnej, nawel hislol'ycznej, 
racji, 11ikl bowiem i ni~d .y Lyeh wyra
zó1\' tak (bez j) nie wymawia I. Piso
wuia ta pochodzi jedynie stąd, że da
wriięj na uznaczenie spó lgloski j uży

wano w nil'klórych 1rypadkach litery 
y (pisano 1rnp1'zyk lad: Zamoyski), co 
dziś jesl zupełnie wy1 llgowane. Jedy
uą Ledy slnszną i zgodną z żywą mo
wą jest pisownia Mal'ja, familja, rac
ja i pisać lak zaleca piso\\'nia refor
mowana. 

A oto dl'ugi pt'zyklad. Pisownia 
akademicka zalecn pl'Zymiol.niki, li cze
bniki, zaimki i imit>slowy odmienne w 
11al'Zędniku i mirjsC'owniku liczby po
jeciync:zej pi. ać przez - ym na koń

cu, o ile slosuj:~ :ię do rzeczuwników 
rndu1ju męskiego, a pl'zez - em, o 
ile slosnj:1 do rzecZO\\' 11 ików rodzaju 
nijakiego (dobrym c1jce111, dobt'rm dziec
kiem) Pisownia 1·ef'ol'mowana każe 

pisac: zawsze - ym bez wzp-lędu na 
r11dzaj rzeczowników. do których te 
części mowy się stosuj11 (dobrym oj
C'em dobrym dzieckiem) . Gdzie jesl 
racja? ' 

,Już w najdawniPjszych zabytkacl1 
jęz)1 ka polskiego, pochodzących z wie
ku XIV i X\' (Kaznnin świętokrzyskie 
i g11ieżnic1lskie, Psallerz Florjański, 
Żywot ŚIY. Bhtżeja, Biblja królowrj 
Zofji i inne) mflmy \\ 11arzędnikn lit-z
by pojedyuczrj przym i o l uików, li eze
bni ków, zaimków i in1it·slo\\ ów za\Y
sze - ym (bez '' zględn JJB 1·odzaj\ w 
miejscoll'niku znś - em (rówuież bez 
wzglQdU na 1 odzaj). \\' najdawniej
szrj Ledy dobie Języlrn istotnie byJy 
nży\l'aui· obyd11 a zakończenin, ale ró
żnic·a pomiędzy Letni zakończrniami 

byla opurln no ró ż 1ii cy przyµadkciw, 
niP za~ na różnicy rodzajo\1•. Z bie
giem cza. u La różnica zako1\ezrń na
rzęd11ika i miej~c·( \\'11ik11 liczby poje
dyl1czej zalarla się i < d wirku XVI 
poczęln się ustalać forma nn - ym 
dlfl obu przypadków i dla obu rr dl'a
jów (slawnym czynem, o dobr·ym dzie 
li~). Tak bylo do k1 111t·a wieku XVJIT, 
z czrgo wynika, że slarnpo lszczyzna, 
zgodnil' z żyw;! mol\ :i. 11ie znała róż

nic zakońcZE•11 - ym i -- Plll, opa1·
lyc:li nn rodzajaclt. Przy ko1)c:u XVlTJ 
stnlPc:ia slynny gł'am:il yk Kopczyński. 
dziclo klórc!?O :iż do cz11sów .Malf'('
kiego cieszyJn się po\\ ag<) niezaclrn i•.
ną, nie zdając sobie spruwy, z n;ipo
tykanyr.11 w slaropolszczyźnic różnic 

· ym i ·- em i opieN1j;1c się na ró
żnicy zako1'1C'zcń rocln1jcrn y<'h \\' mia
nowniku lic:zoy po.Jedy1'1cz<•j (slawny 
wódz, sła\l·nc dzieło), wprowadzi! 
przepis, że dla rndzaju męskirp-n 1111-
lezy w nal'zędnikn i miejsco\rniku 1. p. 
używa(: zukorlrzenia - ym, dla nij:i
kiego zaś - rm. Był Io przrpis pat· 
cxe ll ence n Z palca wyssany", bOV.'h•rn 
nie mial podstaw ani hislnrycrny<'h, 
ani fonl'tycznych. Nieświadom<~ spo
leczP1lsl wo przyjęJo j<>dnak I.Pn przl'
pis, a z biegiem czasu przyz\\'yczaje-

nie, tradycja, 1.1 za niend i Alrndemja 
Umiejętności uświQc:ily go. Czy nie 
slusznie Ledy pisownia reformowa11a 
występuje przeciw Lej za,;adzie i każe 
pisać dlu obu rodzajów - ym? Ma 
za sol.Ją histol'ję języka, żywą mowę, 

wreszcie wygodę i łaLwość przepisu, 
pt'zeciw sobie - tyllw Hzłuczny i do
wolny przepi s Kopczyi'iskicgo. 

Tc dwa pl'zyldudy, uoznmiale dla 
ogółu, jaskrawie Joll'odzi.f wyższości 

piso1rni refur1no11allej, jako bat'dzic>j 
nza ·adnionej i JaLwir.jszPj. Podobnie 
l'Zecz siQ ma i z innemi zAsadi.lmi. 

Dla wygody czylelników podaję 

wykaz ważniejszych zasacl ]Ji::;owni re
fol'lnowanej z uwzględnieniem różnic 
w stosunku do pisuwni nkademiC'kic>j. 

A więc prócz dwuc:h zasad po
wyżej wymienitiny"h mamy następu 

j~1 ce: 
i::l). W narzędniku liczby muo

i;iej przymiotników, zaimków, li czeb
ników i imie::il'owów odmiennych uale
ży pisać na końcu bez względu na ro
dzaj albo - ymi, albo - erni, byle 
zawsze jednakowu. Ze względu na 
zgodność z żywą moll'ą pożądana jesL 
końcó1rka - rmi (dobremi matkami, 
leini dziećmi, zlemi ojcnmi). Pisoll'
nia akademic·ka z11lrcala - yrni dla 
t'l>dwju · męskiego, - emi dla. żeńskie 
go i nijakiego. 

4). W itnicslowach czasu zaprze
szt·ego piszemy 11a końcu samo - szy 
bez ł, które zalec.da piso1Y11ia akade 
micka. A więc ąrnmy: zjadszy, wszed
':fizy, a nie zjadłszy, w,;zedlszy. 

5J. 8ezolrn1icznik <:zasol\'ników 
L>iec, lee, móc, st1·zec, strzyc i.innych, 
lllających w osnowiE> k lub ~. należy 
pisać p1·zpz c, nie za· przez dz, jak 
nakazywa ta da w na pisownia. 

o). Wyraz ,dwuch" nalt>ży pi
Hać przez u, a nie przez ó. 

7) Pl'zyimki s i z na począł ku 
wyrazów pisAĆ należy zgodnie z "y
mawianiem, czyli z przed spólgloska
mi dzwięeznemi (b, d, d:i., dz, g, Il, j, 
I, ł elc), a s pr1.ed spólgloskami bez
dźwięcznemi (p, f, t, k, eh, s, ś etc). 
A ll'ięc mamy "zbratać, zgoda", [l)e 
.spadać, skroić". 

8). W wyrazach swojskic l1 i 
przys\Yojonyclt po g i k zawsze pisze
my - ie, a ni(• - c, jak . da\\'ni.ej. 
Mamy p1·zeto: Gierwny, alg1cb1·a, g1e
ogratj1.1, ankieta, a nie Gerwazy, alge
bra, gcog l'afju, ankt,La. 

H). W zgJo,;kac:h pocz:1lkowyeh, 
Śl'oclkowycll i końco1Yych wyrazó\\' 
przys1Yojollych JJisze siQ. y,. i lub YJ, 
ij, slosow ni e clo wymnw1an1a. Np. ft-

J.olck lryumf biolo!ł'ja, djabel, pntry-
' ' ..J • jola, ausll'yjacy i l. d. J\ ka11em.1a ~a-

lecaJa pisownię: dyabel, palryota, ho
Jek etc. 

Oto slek ważniej ·zych prawideJ. 
CzyLelnika, pragnącep:o. zapuz.na~ się 
gru11Lo11·niPj z zasadt11111 110W<'J pisow
ni, ocli;ylan1 do cizie! naslQpują<:yf'li: 

A. -P... Kryński. Pisowniu polska. 
Prnwidla i ich nzasndnienir. 

K. Króllński. Pisownia polsk:i z~ 
slownikic•m pod I ug gl'amaLyki prf. lfryń
skiego i Ucbwal Komisji .lQzyko\tej 
Akademji Urn irjęlności LnclziPŻ Zjnzdu 
Rejowskiego. 

· A. Passendorfer. Slownik orlo
"'ra ficz11 y ( r. 1911). .I eżeli chodzi o 
pndręezuik do nauki ortopTafji pols
kiej dla dzieci, jedynym. lcpsz.ym, ~u
łożonym na zasadach p1sow111 l'<'lor
mowanPj, jest ksią7.ka K Drzewieckie
go p. t. .Pisownia polska". 

W. Gałecki. 
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Wschód słońca o. 8 m. Ol r. Wsohód księżyca o. 4 m. 05 w. 
Zach~d „ g. 4 m. 21 pp . Zachód „ D· 11 m. 17 r. 
Długość dnia godz. 8 m. 20 Przybyło dnia oodt. - m. 41. 

Dziś: A~nieszki P. M. 
Jutro: Wincentego i Anastazego M. 
Piątek: Zaślubiny N. M. P. 
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Pabj. Tow. Nauk. Z sali od
czytowej. P-na Gabl'ycla Gordonówna 
odczyt swóJ wygłoszony przed kilku 
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miesiącami w W'arszawie w Towarzy
slll'ie Literatów i Dzięnnikarzy Pols
kich powtórzyła u nas w ubiegJą nie
dziel~. · 

Byl Lo szkic odczytowy, w którym 
prelegentka zaznaczyła gjówniejsze da
ty i zas!ugi w dzialalności Slaszica. 
(ur. 1755 um. 1826 r.) A \\'ięc wi
dzimy Staszica jako ll'iPlkiego erudy
tę o wiedz.y rozleglej i wszecbstrounej, 
w której ze spec:jalnem umilo\Yaniem 
odda wa! s ię przyrodzie, górnictwu; wy
stępuje Staszic: jako uczony humanis
ta, jako propagatn1· i czynny krzewi
ciel 0~1Yiaty, jako gol'ą.cy palryjola, ja
ko wielki obywate l kraju, który nie 
tylko sJowem ale i czynem slwierdzal 
troskę o szczęście i dob!'obyt kraju, 
który w imię tego szcr.ęścia i baset 
równouprawnieniu uwlasr.c:za cblopów, 
dziel:1c między nich swr dobl'a l.ll'U
bieszuwskie. Jaku pis111·z ]JOZPStawiu 
w spuściźnie dzie.ta, będące ozdobi! 
lile1·alury polskiej jak .Uwagi nad ży
ciem .luna Zamoyskiego" i "Przesfru
gi dla Polski". 

Odczyl niedz.ielny byt ruczr·.i wspo
mnieniem pośmil'l'tnym \rygJoszonym 
nad gl'Obern r.aslużont•go oby\Yalola 
kraju, wspomni1>11icm, w któryn1 wyli
cza się to, co zn1arly zrobiJ dobrego 
dla kraju. Staszic jednak był zbyt 
wielk:1 postacitl d1iejową, aby lo mo
glo ,;l:1rc:zyć . 

w· analizie żyt;ia świcllanych sy
nów Polski doszukiwać się musimy 
glębszego ujQcia ich myś!i i czynów, 
badać pod.I oże la kowyc:l 1 i zasad n iczr 
ideje, kló1·e stanowily drogowskaz 11· 
ich 7.yciu. 

Tego wlaśnie l.m1kowaJo w odczy
cie p-ny Gorduuów11y. J gdyby pre
legentka wchciała dłużej zatł'zymnć się 
nad rozbiorem pism Staszica, uad 
fundacją Hrubieszowska, Lo :::ądzimy 

ulalwilnby subie zadanie a z drngirj 
slrony obok przykładów kształcących , 

a wskazujących do czego w życiu na
rodowym dążyć należy bez względu 
na ohes jaki dane pokolenie prze7.y
wa, da.taby sluchaczom chwi\Q świa

domości tego, że wielkim jest nasz na
ród, skoro mó~d na św iat wydać ta
kich synów, jakim byl Staszic. 

Zhyt powolna i monotonHa wy
rnowa prelegentki, gJosrm niedość do
nośnym 11trudnia!11 sl·uc:hanie odczylu. 

- \V nadchodzącą niedzielę od
będzie się odczyt prof. .larostawa Chel
mińskiego z Warszriwy na lemat z 
dziedziny loLniclwa. Tylni „Zwycięz

cy powietrza". Odczyt będzie ilus tro
wany przezroczami. 

Z przedstawienia amatorsJde
go. Kółkn drnrnatycznr Tow. Spie
wac;,cgo "Lim" wystawi Io w ubiegl:1 
sobo li; 5-nktowy wodr,ril ze śp iell'a

mi i tańcami p. L. Biedna dziewczy
na", szlukę napisaną z dnżym humo 
l'Clll. 

Udatny wybór sztuki, oraz dobra 
grn amato1·ów dostarczyły widzom pa
rę godzin rzoleln ej przyjemności. Z 
pośrórl przeszlo 20 osóh biorących u
dziat w przedstawicmiL1 na specjalna 
wyrozmenie 'las łu g·ujf).: posiadające 

spory talenl sceniczny p-na Szkudlar
kówna, oraz p-na Gryzlówna i pp .• Ta
gie llak , Jarzębski i Nowakowski. RP.sz
la amatoró\\' z nielicznemi wyją Łka.mi, 
wywi;~zala sią ze swego zndania zn
pełnie poprawnie. 

Cnlość akcyi sceniC'znrj była bar
dzo udalti::)., co już jesl zaslugą reży

sera d-rn Stefańskiego (ub. wywoJ a
n ego na s.crnę p1·zez publiczność), któ
ry wespól z p .• la~iellaki<'m tak sta
rannie przygolownt sztnkę do wysta
wieni a. 

Powodzeniu nrlyslyr.znemu towa-
1·zyszylo i kasowe, grlyż sa la Domu 
Ludowego byta na tern pt'zedslnwieniu 
szczrlnie zapełniona widzami. 

Nowa Ochrouka. W \A/idzewie 
pud Pabjftnic:ami w Ro botę ubieg-lą 
Ks. Kan. Swinarski poświęci! och1·011-
kQ ufnndowa.ną przez właściciela ma
jątku p. O. KindJp1·a dla dzieci s łn7.by 

folw:ncwcj. Z Ochronki kol'Zysla prze
sz ło fiO dzieci. 

Koncert na Ochronkę. Zarząd 

Ochl'onki kalolickiej podaje do ogól
nej wiadomości. że w nndcllodz11cą so-

I 
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botę, 24 b. m. unądza w sali Dornu 
Ludowego WIELKI KONCEUT z udzia
lcm sil arlystycznych z \Varszawy. 

Uslyszymy więc p. l\larj~ Mirską, 
ąrL. lealru Rozmailu8ci, kl.ói'cj wyslęp 
przed 3 laly wzbudzi! ogólny ;rnchwyl; 
p-uę Aleksand1·ę Chodakówlę śpiewacz
l• ę, klóra uiedawno wyst9powaJa z po
wodzeniem na ko ncerc i c w Filharmonji 
warszawskieJ; p . .J{nrjQ Ralajsk:~. wy
bitną pianislkę, uczennicę prul'. Wer
theiro<t; p. Wadaw<1 Brzezi11skiego - · 
młodego a cenionego skrzypka, orar. 
ulubieńca publiczności lód zkiej, arty
sty lealru Polskiego p. Marj<1na Se
nowskiego, który ubawi zebranych 
szAregiem wcsolych monologów i de
klamacji. 

Przekonani jesLeśmy, że obfity i 
Lak urozmaicony progra1J1 wypelni 
szczelnie salę pub! iczno ści:1 i przyspo
rzy gl'Osza waznej i dobroczynnf'j in
slytucji - polskiej ochronie. 

Poświęcenie lokalu. W dniu 1 
Lutego t'. b. odbędzie się poświęcenie 
lokalu Pabja11itki1~j Spólki Tkacki ej, 
klóra się mieści w domn p. Masickie
go na SLa1·ym Hynku. W dniu Lym o 
godzinie 9-ej rnno ódprawiona będzie 
rpsza święta przez księdza k:rnonika 
Swiuat·skiego w kościele para~jalnym 
ś w. Mateusza na Starym Mieście na 
intencję pomyślnego 1·t1zwoju Spólki. 

Ze stowarzyszenia .,Praca''. Vv 
nbieglą sobotę w Lodzi w lokalu wJa
s11ym przy ul. Hadwańskiej ~e 19 od
było się posiedzeuie Zarządu Slo\\'arz. 
robotników przemysłu wJókJJistego 
"Praca", filja którego, jak wiadomo 
istnieje i w naszym mi0ścic. Międ:L.y 
innemi sprawami uchwalono podnieść 
sumg 4300 rb., pozoslalą po l'ilji zam
kniętego Stowarzyszenia .Jedność" w 
Pabjanicach i przelać Lę kwotę do kn
:>y oddzialu pabjanickiego. Do załatwie
nia Lej sprawy upoważniono pp. Ku· 
rowskiego, Zycha, Sokolnickiego i An
toszkiewicza. 

Pożar. Poza\\'czoraj wieczorem 
w nowej przę<lzalni Tow. Akc: .• Krn
sd1e i Endet·~ przy ul. Saskiej, na
prz.eci w ul. S-go Ru<'ha zapaliła się 
ba weJna. Poża1· ugaszono dość szyb
ko, dzięki za!ożenin rur do poblizkic:h 
hydrantów. Straty na razie nic da
dzą się określić, ale s~ niewielkie. 

Sfirzynfia do listów 
Szanowny Panie Hedaklorze! 

W naszym 111ałym mia::.tcczku stoi 
na pierwszym planie zainteresowanie 
się sprawami życia lo" arzyskirgo i 
wielu zjawisk, nad którenii gdziein
dzi1',j µrzechodzi się dr) po1·ządku dzic11-
11og11, wywołujr 1·oznu111ięlnienie nie
których i Lak już dość podnieconych 
umy!;łów. Przcczulullu wrażli\l·ość i 
powsze<:lrnie znany antfigonizrn niPI Ló
rych osób wywolać n1of!Q w sze1·szych 
war!;lwaclt naszej luduości 111icszn 1wj 
szkody nalury mornlnej i malcrjalnej, 
dlalPgo L0ż \1 ypada podać do wi;1do
mości publicznrj pewnf' zajśc ie, klóre 
w ostatnich C"za:;;aeh nie jesl niesl0ly 

osobnionym; wszystkie jednak l.c 
z· jścia Cladz:i_ się scharnk l c1·yzować 1\' 

dwóch słowach: nietolerancją i nie
rozwagą. 

Kie ja sam, nie nieklórn osoby, 
pt·zcciwnie, możn::i powirdzieć, że sze r
sze kolo, pewna część lndn ośc i nasze
go miasta zai1plNesowann .icsl sprawą, 
aby Le 1wp1·ężb11e stosunki wydo:slały 
się na świallo dlit•nne i wypadki unu
logicr.110 podan0 zostały do wiadomo
ści publicznej. Nie wątpię, że Sz. P. 
Rcrlaklor pomieśc ić raczy tyc·h kilka 
lojalnych wierszy DH szpaltar l1 Swego 
pisma. Powtarzam, że niżej opisane 
zajścil' nic jest głównym powod0111 me
go lisi.u: nirchoj ono posluży jedynie 
jaku illnslracyn ca.lego szeregu zja
wisk porlobnych. 

Byto to w pozazeszlą uiedzi0lę na 
gwiazdce lutejsz0gn lowarzyslwa śpie
waczego "Lul.nin •, urządzonf'j w sali 
1·r. ta11ł'aC"yj11e.i p. IlegL'nbał'La. Hez 
zamiaru uczeslnienin w lej zabawie, a 
jedynie w celu przypatrzenia się zda
leka wrz11cemu Lam życiu, slunąlem w 
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pallocic uu chwilę przy wejściu do 
sali. Wtem podszed! du mnie dobl'ze 
mi znany członek .Lutni" p. W. i za
prosi] mnie do "· zięcia udzialu w zaba
wie. Po d!uższej namowie, zgodzi!em 
się, a po11ieważ p. W. oczekiwał nu 
mnie, :r.apomnia:tem w po~piechu wy
kupić kartę wejścia, ro się każdemu 
'" taki ej chwil! \Yydanyc: może. Kas
jer również llie Z\\l'Ócił mi na Lo u
wagi i wszedłem do sali bez przypo
mnienia o bll ccil'. Znajdując się na 
sali czas dli1ższy, p:ililcm papierosa w 
lowarzy::;twie kilkLl dam, gdy wtem, p. 
W. byl wtedy z;,jęly gdziei11dziej zbli
żyl się do mnie prezes Slowarzysze· 
nia, p. Dr. Ostaniewicz, i zwrócił się 
w szoi·stkich sJowach, abym zaprzestał 
palenia. Naturalnie tlmnaczylem siQ 
Lem, że paliłem w tej sali bardzo ezę
sto na różnych zabawach, juk. Lo zre
sztą i inni panowiP czy11ili, nadmieni
lem prócz lego, że nigdzie niema na
pisu za kaznjąc:ego pttlenia i że o La
k im zakazie ni 0 mogc~ wiedzieć. Tn 
muszce 11admicnić, że ni e \\ ' ładam bie
gle językiem polskim, pos!ugiwale111 
się więc rossyjskim. Nie mogę slarn.
wczo Lwi1•1·dzie , czy odezwanie się mo
je po ro ssyjsku, czy też moja osoba 
nie podobała się panu O., dość że u
niósł się i zaż1ida l okaza11ia mego bi 
letu w0jśeia. Pomimo, że wyrazi!em 
gotowość nalychmiastoweg.u \\ ykupie
nia biletu, p. O. \\'ezwal mnie w nad
zwyczaj ::;zorstkicb slowacb do opn.z
czcni n. sn I i, w przeciwnym razif' gro 
zil sprowaclz011ir·m stójkowego. l-"oni0-
waż ni<' cznłem się win11ym, więc po
slę_pl w anie pn na O. wpra" ilo mnie''" 
osłnpienie. Nie moglc>m prawie po
j ąć, aby czlowick z w yższPrn \\'ykszla 1-
ctmiern dni u11ieśc . ię popędlhYo 'c:i 
wcale 11ie na 111iejscu . Kiedy nif' za· 
bierahrn ::,ię do wyjścia, w nadziei, że 
nieporozumienie lo niebawem się wy
jaśni, zjawi! się rzre:tywiście fo>łójl<0-
wy. Ale bynajmniej nic dlalep:o, aby 
mni e wyprowadzić, 11ie1 aby 111111e <il'C
sztownć! Pan D1-. O. wydal laki ruz
kaz. Pomimo prąkl'e\Jo pułożeniH. 
rzecz ta zakrawa.la 111i na Lrap:ikome
dyę. Nie \\iem, ez0111 by się Io sko1\
c:zyło, goyhy 11<1 szczęśeic nie inte)'
wencya 11asz0~·0 pana ]_.>l'f'zydenta, kló
ry uwolnil mnie od dalszydi nieprzy
j Amności. 

Dziękuję Sl. µ.Redaktorowi z go-
1·y za pomirszczAnie Lych kilka \Yyj::iś-
11iujqeych wierszy. i kreśl<;) wyrazy po· 
\I ażania A. n. 

Sr.anowny Redaktorze! 

Uprzejmie proszę o umieszcze11ic 
poniższyc h sló\\ odpowiedzi: 

W ponicdzi<tlPk 19 b. m. przed· 
stawiono mi "'ypracuwaniP p. Alfreda 
Hoesiga, zamie ·zczo11e w J ~ 2(i sc1bot-
1iicj „ Lodzcr Zeitung". TPgoż dnia re
dakcja "Gazety Pabjanickiej" zHkourn
nikownla mi trnść powyżej umieszczo
nego li;;Lu, przyslnnego do Hedakeji 
im1,ez p. :\. H. 

.N..td insynnacyjnym ty111 artyku
ł em, napi sany111 jak widnl: po ogrom
nym namyśle, gdyż aż w d"a lygodni 
po zajściu, przeszrdłbym o bojętni e>, 
gdyby nie la okoliewośc:, że arlykul 
Len przf'dstawia z jednl>j strony fakty 
w zupel ni f' l'alszywym ś 1,i etle 1 z dru
giej zu.::i aulor, a mój oskarżyciel chc11c 
si()bie oczyścic: łączy sprnwę w:iobistq, 
ze spraw11 znacznie szerst.ą, dotyczacą 
współżycia clwóch narudlll1 ości w Pa
bjanicach: polskiej i niemieckiej. 

Co \\' da11ym wypadku 1J1a wspól
nego jedno z drugi m, tego nic mog-ę 
zroznmi1~ć; chyba to, że osobnik, klóry 
zostal wypro~zuny za drzwi, nazywa 
s ię p. „Boesi~" a nie "1-lezik". 

P. Alfred Boesig :r.oslal wyprn
wadzony ZC' snli za 11i< łnklo\\'ne zn
chowunie się \\ zględem Towarzy hH1 
i za wpro. l już k:ncz0mny wybryk 
względem mu ie, pomimo że jako przed
stawici el "Lnl ni" w grzeczny spql-!ó b 
zwróciłem mu uwagę o to, Żf' w sali 
tanecznej pali papierosa i nie posiuda 
biletu wejścia. 

f<'akt powyższy może pul.\\'iC'l'd7,iĆ 
wiole osób, wrpszciP ja s::im byJr111 i 
obecn~' i przytomny, czego o p. Boe
sign. nieslely. nic można powiedzieć. 

Wobec zaś grnbijmi kiego zac ho
w ani a się p. Hoesiga i niewykonania 

mojej propozycji, do zrobienia której 
mia.Iem prawo jako gospodarz Towa
rzystwa i zabawy, zmu szony bylem 
zwrócić się do pomocy policj1, której 
poleciłem usunięcie ze sali, a nie are
sztowanie niesfornego g· ścia. 

W len sam sposób zacl.Jowałbym 
się, gdyby rzecz cala dolyi::z1la polaka, 
gdyż uznaję że l'ormy tow:nzyskie 
obowiąznh jednu ko wo wszystkie u a ro
dowości znajdujące się w danem to
wahystwie. Nie rozumiem przeto, w 
jakim celu i na jakiej zasadzie p. B. 
insynuuje mi jaką$ specjalną niechęć 
względem gości innej narodowości, sko
ro między nimi na zabawach „Lutni" 
zwykle znajduje się pokaźna liczba 
niemców, klórzy zawsze jaknajlepiej 
się ba\\'ią i nigdy do tf'j pory nie mieli 
po1rodu uskarżać się na uielolerancyj-
11 0 ich traki.owanie, o co lak bezpod
stawnie posądza mię p. l-3ot>si,g. Ale 
bu leż ci inni gl ście w przeci1Yieńsl
wie do p. Hoesiga umieli się ud po\' ie
duio zuchnwać, dostosownjąu ~ię do 
ogólnie przyjętycl1 form townrzyskic-h. 
· Reasurnn.i~!C LreśC: calej tej ,;p!'awy 
dochodzę do wnio ku że p. Bo1•sig 
zwracnjae uwagę na szkodliwość roz
namiętniania podnieC'onyclr umysl

1

dw", 
sarn korzysta z pier\\'szej urojonej spo
soLnośei, aby przez rzucenie insynua
cji n a dać szowi nislyczny charnra k ter 
zajśC'in, o którem faktycznie zaledwie 
wspominać warto, bo nie może zaint<>
r·esO\Y<H: szerszego ogól n obu na l'Ono
wości. Z poważani0m 

Dr. E. Ostaniewicz. 

Z Kraju. 
Z GUB. PIOTRKOWSKIEJ. 

- Prezydent miasta Lodzi oraz 
radny miejski p. Karol Eiserl otrzy
lllali w tych dniach zawiadomienie te
legraficzne od p. gubernatora piotrko
wskiego, że narada w rninislerjnm 
spra\\' wewnętrznych w sprawie utwo
rzenia gub. Jódzkie.i, względnie g"rado
nnczalslwa, wyznaczona została na d. 
28 b. m. W naradzie tej wezmą u
dzinl gub. piotrkowski szambelan Ja
czewski, prezydent m. Lodzi p. Pień
kowski i p. Eisert, gubernator kaliski, 
oraz kilku wyższych urzędników kan
celarji general-gubornatorn warszaw· 
ski ego. 

W Lodzi powsta.t projekt u
l'ządzenia kąpieli bygjenicznych dla 
dzieci, uczęszczających do miejskich 
szkól początkowych. 

;_ Gubernator pioll'l(owski roze
sJal organom policyjnyrn okólnik, ". 
którym zabrania sprz0daży plyt gra
mofonowych z pieśniami religij nr mi 
sekty anabaptystów. 

- \V hotelu „ Victoria" wywie
ziono onegdaj przy pomocy policyi 
Maryana Klemensuw!;kiego wlaściciela 
milionuwego 111ahlku w lubelskiem, 
klór0go s~d nznal na skutek starań 
rodziny nie samowolnym. 

K. ożeni! się ze s"·:t gospodynhl, 
z którą m,t troje dzieci. Umie::>zczono 
go w jednym z sanatoryów pod War
sza\vą. 

- W lych dniach przybędzie do 
Lodzi inspeklor okręg°'ry szkóJ mini
sl.erynm handlu rz. r. si. ChoJodowski 
\\' celu dokonania rewizyi w lódzkicb 
szkolnch handlowych. 

- W gminie Rąbień pod Lodzią, 
we wsiach .Jagodzica, Złotna i Piąsko
wice, stwie1·clzono epidemję ospy w 8 
domach. Dotychczas zmady trzy oso
by. - W gminie Pruss, we wsi Ruda 
Pabjanicka, zachorowało na ospę kil
kadziesiąt osób, przeważnie dzieci. 
Wladze powiatowe zarządzi1y różne 
śl'Odki zapobieguwcze, przedr"·szyst
kiem zaś przystąpiono do szczepienia 
ospy ochronnej. 

- Z Piotrkowa donoszą, że gło
śny proc<>s polityczny 82-ch oskal'żo
nych o należenie do organizacji bojo
wej P. P. S. i dokonanie za111achów· 
terory tycznych, odbędzie sią 11k jak 
pocz11tkowo projeklowano, w Piotrko
wie, lecz w Częstochowie w począt-

3. 

kach marca r. b., na sesji wyjazdo
wej IV departamenlu karnego izby są
d owej warszawskiej. 

Pośród oskarżonyC!h jest między 
innymi, os!awiony Sukiennik. Oskar
żeni przebywają w więzieniach w 
Piotrkowie, Lodzi, Kaliszu i Lęczycy, 
oraz w cytadeli "arszawskicj. Pośród 
nich są tacy, którzy odsiadują już ka
rę więzienną lub odbywają ciężkie ro
boty za inne przestępslwa po!Hyczne. 
Wszyscy będą przewiezieni do Czę
stochowy. 

.rest Lo ostatni z szeregu wielkich 
procesów, wytoczonych organizacjom 
bojowym P. P. S. w Królestwie Pols
ldem. 

\V liczbie 03karżonych jest mJoda 
powieściopisarka, panna Marja Glik
sonóll'na, częstochowianka, któl'u od
bywa ternz karę 2 lal i o miesięcy 
ciężkich roból za inne pl'zcstępstwo 
po li lycZJ1e. 

- W Ciągowicach, w pow. bQ
d'.linskim, zda1·zyl się niezv•ykJy "'Y
padek z::igryzienia na śmierć rocznej 
dziewczynki przez wściekłego ko1a. 1J 
gospodarza Antoniego Gawędy pl'zed 
kilku miesiącami wściekł się pies, któ
ry nim go u1bilo, pogryzJ dużo ludzi 
oraz psów i kota, należącego do Legoź 
gospodarstwa. Psów pozastrzelano, kot 
jednak pozostal. W nocy żona G. w 
śnie usłyszała jakiś krzyk. Szybko 
wslala z lóżka i ujrzała kota, duszą
cego jej najmłodszą córeczkę, ~piącą 
w kołysce. Chciała rzucić się na ko
la, lecz slalo ię przeciwnie i wywią
znla się walka. Wreszcie zbudzony 
k1·zykiem żon}' G., zerwaJ się z lóżka 
i pobiegł na ratunek żonie. Na balas 
zbiegli się sąsiedzi. Kola wreszcie za
bito, lecz w kołysce znaleziono dziec
ko nieżywe, zagryzione przez wściekłą 
beslję. Oboje G. dotkliwie pokalecze
ni udali :>ię na kurację do Warszawy. 

Z RÓŻNYCH STRON. 

- W niedzielQ odbyła się w \\'ar
szawie uroczystośc! inauguracji nowego 
gmachu T-wa 'Pcaco'''ników handlo
wych i przemysłowych, przy ul. Sien
nej. Poświęcenia dopelnil .T. E. arcy
biskup warsza\rski ks. Kakowski. Po 
akcie poświęcenia odbyla się wspólna 
biesiada, w której brali udział przed
stawiciele instytucji pokrewnych. 

Ze strony pracowników handlo
wych i przemyslowych m. Pabjanic 
delegowany był p. Artur Wayss. 

- W dn. 1J. b. m. 2 parowozy 
na st. Kielce nadwiślańskie wpadły ea
łą silą z tyłu na pociąg towarowy ko
lei herbskiej. \V rezultacie tego 4-ry 
wagony Jadowne ulegJy rozbiciu i 3 
z nich pospadały z szyn do rowu. 

- Liczba studentów polaków w 
uniwecsylecić warszawskim była w 
swoim czasie blędnir podana na 570 
słuc haczów. Faktycznie polaków jesl 
w lym uniwersytecie tylko 293 na ogól
ną ilośś 2359 studentów. W tej liczbie 
prawosławnych jest 177 4, izraelitów 
237, ewcngelików 47 i innych wyznai1 8. 
A więc polacy stanowią 12°/9 ogółu 
studentów, w roku zaś 1904/5 byJo 
ich 74,290/o. 

- W spra\\ ie znanej kradzieży ko
ron warlościowych z obrazu RW. Jó
zel'a w kościele kolegjaluym w Kalisw, 
zapadł wyrok. Za kradzież z wJama
niem skazani zostali: na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i roboty cięż
kie: Franeiszek \Vylczak - 8 lal, Ste
fan Stowiecki, jako niepełnoletni -
na 5 lal i 4 miesiące i obaj po ukoń
czeniu kary no. osiedlenie dożywotnie>, 

Ze Świata. 
+ Na Krymie odunle>zit•110 7 ol

b1·zymicl1 piecwr, \\' których znajdo
wało s ię kilka okazów zwierząt zupe1 
nie ślepych. 

X l\linislcrjum komuuik11cji ze
zwoliJo pasa7.c>rom klasy lrze«iej ko
rzystać w pocią~ach z wagonów re
slauracyjnycłt bez ż11dnej dodatkowej 
za lo opłaty. 
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+ W Plymucie (Angljn) zatonęła 
podwodna lódz, z oficerem i 12 oso
bami załugi. Usiłowania w celu nn
tychmiasto\\'ego wyciąg ui ęcia łodzi nic 
11daly się, wobec czego za ł oga p1·zy 
życiu już byc nie możr, 

+ We l<'rankfurcie znany truciciel 
11 ,upi, sknzany zoslał dzisinj przct. sąd 
przysięgłych na karę śmierci, lG ł at 

dornu karnego i utratę wszelkich pl'aw 
obywatelskich. 

+ Emisurjusze turPccy agitują w 
Albanji przeciw ks. 'Vied, który uzy
ska! już zgodę mocarslw na objęcie 

tronu nlbu1iskiego. 

+ Minisfrem wojny w Turcji min
nowauo popularnego w pe\\'nych sf'e
l'ach Euvera bt•ya, obecnie już baszę, 
kló1·y wielokrotnie odznaczyt s ię w bit
wach w Afryce i na Bałkanach. Mia
nowanie to ma być dalszym ciągiem 

zbliżenia się turecko-niemieckiego. 

+ Zdumiewający cud nowoczes
nej sztuki inżynier!>kiej i techniki od
dany będzie w najbliższych dniach do 
publicznego użytku: wodociągi nowo
jorskie. Długość przewodników wyno
si 205 kilometrów, p1·zekl'ój 5 metrów. 

Budowę tych kanałów uważaj ą o
gólnie w kołach technicznych za tru
dniejsz11, aniżeli budowę kanału pa
namskiego, do którego utworzen ia po
trzeba bylo jedynie przekopania ol
bt·zymich przestrzeni i budowy tam, 
podczas gdy tutaj musiano przekopy-

.o G 

wać i niwelować góry, budować tune
le pod łożyskami rzek i ca ly Nowy 
Jork z końca do końca podminować 

kanałami. 

Z chwilą wpuszczenia wody Jo 
wudociągu trzech pełn ych dni potrze
ba będzie zanim dojdzie do miasta i 
l»>zplynie się po bocznych kanałach. 

Ilo ść WJdy przep!ywającej dzi enni<' 
przt'Z pl'zewody wynosi l3 tniljardy li
trów, nadlo na wypadek pożarów dru 
gie lyle wody znajdować się będzi e w 
specjalnych zbiornikach rozrzuconych 
po mieście. Główny rezerwuar, znaj
duj;icy s ię u "źródeł wodociągu, w gó
rach Catski li, w miejscowości Asho
kan, obejmuje powierzchni 3,31 O hek
tarów, a pomieścić w sobi e może 430 
miljardów litrów wody. 

Koszty budowy samego rezerwu
aru wynoszą 72 miljony koron. Aby 
go zbudować zburzono 5 wsi, a 2,000 
osób przeni esiono gdzieindziej, 18 
kim. lin.ii kolejowych posunięto dalej, 
a 106 kim. gościńca zwinięto; nato
miast zbudowano 63 klm. nowych dróg 
i 10 mostów oraz tunel pod skałą, na 
której mieści się Nowy .Tork, długośc i 
54 klm., najdłuższy wogóle na świecie. 
Budowa całego tego olbrzymiego dzie
ła kaszlowała 354 rniljonów koron, a 
17,240 robotników pracowało przy 
niej przez lat siedem. 

+ W jednym z hoteli w GJ'alzu 
wręczył bardzo elegancko ubrany mę
żczyzna portjerowi walizkę z zapew-

Ł o s 
•••• * • „ • „ 

* ••••• „**· • • 
CZARNA MAGIA i JASNOWIDZDNIEI Wezy11oy 
ci. którs~· pragn• doznać szcz.ęści~, unikn•ć ewe. 
go przeznuc1enia, 1:dobyó eob1e miłość ukurhaneJ 
iobiety, wogóle uzyskać ws:r.ystko, c1ep;o człowiek 
pragnie; odkryć najp;łębsze tajł'mnice, <l••wiedzieó 
aię, co siQ w BQeiednim domu. dziPJ~· wykorzef?id 
pijań1two, samogwałt (on11mzm) 1 mne rozmaite 
zboczenia; mieć st11łe 111czfJście w grach i loteryl, 

_ pozyskać władzę nad innymi ludimi, we wszelkich 
- handlo~ych przed~ięwzięda.ch_ mie~ stałe powo-

dzenie i \. d. i t. d. mech zd,daJQ- wyHłan1a 1m dzieła w JQ,'yku 
polskim które ich o tern pour1y. Dzieło to wysyłam darmo,Jedy
uie z11 &~rot em wydutków w kwocie rb. 0.711, ~tóre nndevłnt\ DR.· 

leiy w liilc:ie w ml\rknch poczto"'y.ch pod adresem: I. TO:URJAEN 
psycholog, Brulr.aclla-Centre, Bo1te postale 1415, Belgia ..• E . 65 
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POLECA SIĘ HURTOWA SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WEŁNIANYCH Ę° 
ZGIERSKICH i ŁÓDZKICH FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE~ 
DAMSKIE i DZIEC:JNNE, NA GARNITURY MĘSKIE, SAKI i PALTA. §, 

EO MU N O W A·S ILE WSK I, == ł O O Ź, - Kątna 3 6. 
I • „. li I 
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HURTOWY i DETALICZNY HANDEL 

Win, Wódek Krajow. i Zagran. oraz Towarów Kolonjalna-Spoiywczych . 
STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO (000-52-17) 

P A li J A N I C E, U L I C A D L U G A M 4 oł. 

Polt•ea l!!!;zunownc•.J Pn.blicznoiilci powyższe ar'tykuły 

,v unj lc.,pliiJzyni g·u.tunku. i wybo1~zci po C'='uuoh nhr.o•łic,h. 

~~!!!!!!!!~~!!!!!!!!~~!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~i~ 

O B R •t Łodź, Średnia 5 r. . eJ ' telefon 33.79 

Specjalista rhorób: skórne, włosów, wene
ryrzne, moczopłciowe i kosmetyka lekarska. 

Lerzenie s~· rhillsu 1nlvnr•nnem Erlich-Hnta 6o6 i 9q 
[wŃródt\'ln'ic) . IPczeoic clektrycznośc.iq, e.lcktrolizq 
(u,uwnni<' szprrqcych włosów) ośw1ctlcn1e kannlu 
(ure troskonia). Przyjmuje od 9•/1 do 12•, • i od 5 - 8 
o o o W niedLicle i święta 0<1 10-2 pp. o o o 

„. Dl• p•ll 'd4sltlDI poouk,laia. ••• 

~~:~:·;·::.:.:i~:?~!:H::;:·;·H:i;:·:·::·:·::.:.::~:~.~:!~!t::;:.~:tf:H~H::H~~!·~::·:-.!!·i·::.~::·;·::.:.:t:::~:!:f 

i'i! PABJANICE, l,ILICĄ DŁUGA 4•8. i~j 

m KUBSY NI llZI LlłE m .„.. ,-..•'i• 
W Proirram nauk: l) Nauka wi11zań w tkani ":-M 
ij{ nach, 2) Obliczanie, 3) Przygotowywanie wzo- ~ ;?.: 
:„: rów tkanin, 4) Kurs tkactwa dla majstrów. ;l: :,I,! 
•1.1 (q "' 
!ł,: o o o , o Opłata 20 - 50 rubli. • • o • • ~w 

[f:i:·;·:;·;~:·:~·:·::·:·::·i·:!~::;·;·::·;·::~~·:·::·:·:;·;·::·:·:~::::.:.:t*H~:~~H·i·:i·i·::-;·:;·;·:t*::~:H·!·!U.! 

nieniem, że sam niezadługo nadejdzie. 
Gdy tajemniczy gość nie zjawił s ię do 
rana, a cala ta sprawa wydala się 

\\'laścicielowi hotPlll wielce podejrza
na, otworzono walizkę, a obecnym 
przedstawil się okropny widok. Na 
dnie l eżała obwin i ęta w papier odc i ę

ta gfowa mężczyzny, a obok wygląda
ł a z za11·iniątka odl'i<;'.ta 1 ·ęka kobieca 
z dwoma bnrdzo cennemi pie1·ścienia

mi na palcach. DotychC'znsuwe poszu
ki1Yania zbrodniarza i slnl'flnie się o 
rozw iązani e tej tajemniczej zagadki 
pozostało bezowocne. Przypuszczają 

powszechnie, że chodzi tu o akt zem
sty z powodu zazdrości. 

Z POLITYKI. 

- Ks. Wied, który jak wiadomo, 
ma obj ąć tron w Albanji, nie może się 
jakoś zdobyć na odwagę i wobec za
mieszek, jaki e tam wynikły widocznie 
w związku z jego kandydaturą, przy
jazd swój odklada. Ruch powstańczy 
w Albanji podobno się wzmaga, a par
tja przeciwników ks. Wieda, która nie 
chce księcia chrześcjanina, a przytem 
nie albańczyka cor~z się zwiększa. 

- Podobno pomiędzy Serbją a 
Bulgarją toczą s i ę tajn e rokowania. w 
celu przywrócenia sojuszu. 

- W Chinach zaczyna się po
wrót do reakcji. Dehetern prezydenta 
rzeczypospolitej chińskiej zniesiono or
gany prowincjonaln e zgromadzeń do
radczych. 

z E N 

NAUKA HAPTÓW 

ORAZ INNYCH RęCZNVCH ROBÓT 

Lokojo oo411oaalo w godzin~oh popo!u4a. 
„ CENY PBZYS'l';ePNE „ 

ELŻANOWSKA, FABRYCZNA 12 m.10. 
234-13-9 
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FABRY'A. KWIATÓW SZTOCZN\'CH 

ELŻBIETY KIEFFER 
Warazawa 1 ul. Długa .M 46. 

POLECA: (6-4) 

kwiaty balowe do kapeluszy 

i ozdoby do głowy . • , • 

Nagr9dzona na wystawie Złotym małym medalem 
„KROLESTWO MODY" _.___..._ __ 

Dr. med. J. SZWARCWASSER 
Lótlż, PIOTRKOWSKA 18 

Choroby wewnętrzne i nerwowe. 

S11ecja1istn ehorób: żołądka, kiszek f prze· 
miany mnterjt (cukrowa, podagra, otyłośc, 
i t. d.), Niezbędne dla djagnozy analizy 
chemiczne i bakterjclog iczne wydzielin i 

krwi w laboratorjum wlasne m. 

Przyjmuje od 11 - 1 i od !> - 7 i pół po poł 

Magazyn Mebli stylowych 

L. SZY MAŃ S Kl i S-ka 
Łódź, Andrzeja .M 2. 

Mam honor zawiadomić Sz. Klijentelę 

że magazyn swój prz eniosłem z ul. 

Piotrkowskit'j Ne 11 7 na ulicę AN

DRZEJ A Ne 2. Jednocześnie nadlnie

niam, że posiadam na s kładzie duży 

wybór mebli sty lowych 

Z poważaniem 
L. Szymo.1'1sld. 

Skład Mebll. 

a._ ................................. „ 

- .Echo de Paris" pisze, że Niem
cy przygotowują się forsownie do woj
ny, W a.rscnn lach niemicckicl1 panuje 
rueh zadziwinjący. Duże r.1:1mówienia 
na pt·zy bory wujskowe u Lrzy urn I y fa
bryk i prywatne niemieckie z znslrzc
żeniem szybk iej dostawy ubslulu11ków, 

ucnw.attY i ROZPORZ~DZENIR 
O prawomyślność kierowników gimnazjów. 

Ministerjum oświaty polecil.o ku
ratorom okręgów naukowych nadesłać 
inl'ormacje o wyznaniu i przekonaniach 
politycznych dyrektorów i inspektorów 
zakładów naukowych. Zarządzenie po
wyższe pozostaje w związk u z opra
cowanym obecnie projektem mianowa~ 
nia na te stanowiska tylko osób wyz
naniu prawostawnego i nieposzlakowa
nych pod względem politycznym. 

Zarządzenie powyższe ministerjum 
oświaty jes t w związku z opracowy
wanym projektem, według którego in
spektorami i dyrektorami szkót mogą 

być tylko prawostawrii i obcy intere
som politycznym i spo tecznym. 

Jubileuszowe murki 11ocztowe. 

Od d. 14 b. m. biura poczty za
wiesity ;;przP.daż jubileuszowych ma
rek pocztowych. 

Pozostałe u osób prywatnych mar
ki jubileuszowe nie tracą wartości do 
czasu zupełnego wyczerpn nia zapasu. 

I A. 
fi!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! ..... ,!!!!!!!!!!!~ 

.M 2 ŚWIĘTO• JAŃSKA-M°2 
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY 

Wład. JAWORSKIEGO 
Po•iada nn sk ł adzie wszelkie mnterja ł y I 
wchodzące w zakres elektryczności. :: 

Ceny naJnltsze. Ceny najnlhze . 
-- ---

STARY RYNEK M 17. ~ 

~owootworzon~ ~antor ~ajmu ~łuż~~ 
REKOMENDUJE SŁUŻBĘ DOMO
WĘ NA MIEJSC'u i NA WYJAZD 

Przy zakupie towarów pro„ 

simy powoływać się na ogło· 

szenia umieszczane w „Ga

zecie Pabjanickiej''. 

OD WynaJ'oc'1a •klep na piwiarnię róg 
't Saskiej i Wodnej zaraz lul:i 

od 1-go Lutego. Wiadomość u gospodarza 
Morawskiego, ulicy Ś-go Rocha. (3- 1) 

3 j 4 pokOJ0

8 do wynaj'ęcia o? I kwiet-nia r . b. na 
1-ym pi~trze 7 widokiem na Rynek . Wia
domość u gospodarza Stary Rynek N~ IO. 

(6--;1) 

Fryzjer specjalista :r~~c~~~~~~a~i0~~~ 
i Manicure . Zamkowa I. ( 1-

PrzyJ'mę chłopca na praktyk,ę fry~jerst-
wa damskiego 1 mę-

s kiego . Zamkowa 1. 1- 1 

Przybłąkał się:duiy1pies wyżeł ~~~i 
z białemi nogami, do odebrania u„ Łąko
wa Ne 32. (1- 1) 

PR OGRAMI Od Wtorku 20~go do Piątku 23-go Sttaznia włąaznie. PROGRAM!. 

Za Redaktora Wydawc~ St. STEFAN. 

IO\lf iłif 8 ~i~:R
0

iif N~ZiiiMDZ f E'Ul iCh nu·ó 8 L!B\lrB~l :RR 
Wspaniały dramat historyczny w 6-ciu częściach F. Schillera. 
Zmiana programu we Wtorki I Soboty. - Początek przedstawień w dni powszednie o godz. 7 wlecz. w niedziele I święta o godz. 3 po połud. = Dyrekcja 

!!!!J 

W drukarni St. Stefana, Zamkowa 11. 




